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O L A S A C H

GUBERNJI WILEŃSKIEJ.

Wil no  od rzeki Wilriy,  później  Wi l enką  p rzezwane j ,  swe  imię o t r zy ­
mało.  Osa da  na którćj  mias to się wznios ło, -  ukazuje  się u naszych lato- 
pisarzy między 1 2 7 0  a 1 2 7 2  roki em.  Po  śmier<i Mindowy  W . księcia 
Lit. ,  Sw in to r o h  o t r zymawszy w ładzę  W;e lko-ks i ążęcą ,  w  miejscu lesi- 

stem,  u  zbiegu dw óch  rzek Wilny i Neris (Wil j i ) ,  w dolinie os łon ionej  
gó rami ,  założył  świą tynię  Pe rk u n a ,  przy której  osiedli  kapłani  i K rewe-  
K r e w e j t o  czyli a rcy  kap ł an .  W e d le  zwyczaju r e l i g i j n ego ,oz nac zo no  gr a-  
nice gafu świę t ego,  u s t anowiono  ogień n iewygas ły  na cześć  P e rk u n a  i n a ­
rw a n o  to miejsce  iw in to  roh  co oznacza  św ię tyo łta re . Gedymin  d o m n i e ­

ma ny  syn Wi t enesa ,  z zamku  swego na T r o k a c h  za łożonego częs to się 
Puszczał  w lasy na ł ow y  i raz  uda! się nad  brzegi  Wil j i  na zgliszcza, na 
k tó rych  od  czasów założenia  tu świątyn i  P e rk un a ,  ciała k s i ążą t  podług  

zwyczaju rel igi jnego palono.  T u  między gó rami  polując,  z kuszy zabił  

" ' ielkiego t ur a  na gó rze ,  k tó r ą  po t em T u r z ą  od tego nazwano .  P o  ł o ­
j a c h  Gedymin n o c o w a ł  w K o t a r c hac h  na pomienionych  zgliszczach,  

^  miejscu gdzie późnićj  z amek s t anął  i śni ło  mu się, że na gó rze  widział  
°g ro innego  wilka w żel azną  b lachę  uzb ro jonego ,  w  k tó rym stu wi lków 

przer aź l iwie wy ło  i g łos  ich daleko się rozlegał- Ob udz iwszy  się, r a d  był 
wiedzieć,  co sen znaczył  i pytał  wszystkich obecnych ,  lecz nik t  mu  t ego 
snu wy łożyć  nie umiał ;  aż się ud an o  do K re w e - K r e w e j to  przy  świątyni  
mie szka j ącego ,  który z u r z ę d u  był  sn ó w  t ł umaczem.  T e n  zaś po  imieniu 
Lezde jko ,  wy łożył  Gedy minowi  tak: w i IU żelazny znaczy zamek w a r o ­
wny i miasto,  k tó r e  na tćm miejscu wznies ione  będą ,  a sto w i lków w nim 
Wyjących oznacza ją  g łośną  s ł awę  mie szkańców lego miasta .  Przy ją ł  ten 
wyk ład  z wiar ą  Gedymi n ,  złożył bogom ofiarę i mias to b u d o w a ć  p r ze d ­
sięwziął .  Za łożył  wn e t  dwa zamki ,  j eden  na górze  Tu rze j  zwany  gó rnym 
drugi  w dol inie  K r z y w e j  ( K r i w e )  dolny;  około  nich u s tóp gó r  poczę ło  

Sl? Wznosić miasto.  Ażeby wyrok i  b o g ó w  w śnie ob j awione  w zupełności  
Wykonać,  Gedymin upod oba ws zy  n o w e  miasto,  r oku  1 3 2 2  p rzen iós ł  się 
z hojary swemi  na mieszkani e z T r o k  do V\ ilna, k tó r e  od tąd  s t a ło  się 
stolicą W .  fesięztwa L i t ewsk iego.  W  roku  nas t ępnym zrobi ł  we zwan ie  
na piśmie do  mias t  zw iązku  Hanzea tycki ego,  Lubeki ,  Roz toku ,  St ra l zun-  
d»,  G rypsw n ldu ,  Szczecina i Go t l andezyków,  aby tameczni  kupcy i r z e ­

mieślnicy,  o r az  wieśn iacy  i żo łni e rze  do Wi l na  i Li twy przybywal i ,  o b i e ­
cując ku pcom uwo ln ien i e  od  ceł,  my tów i po b o ró w  wszelkich;  rzemie-  
sinikom zaś przyrzekł  zupełną  s w o b o d ę  wjazdu 1 wyjazdu,  wreszci e tym,

k tór zyby się do rol i  wziąść  chcieli ,  na 10  lat d a ro w a ł  podatki ,  r ę cząc  za 
osobi ste  ich bezpieczeństw '0  i całość własnośc i ,  n ada j ą c  p r zy t em p r a w o  
cy wi lne  miasta  Rygi (a).  W  tymże roku  Gedymin zaw ar ł  ugodę  z a r cy ­
biskupem Rygskim i podległymi  mu biskupami ,  o raz  mi s t rzom zakonu  
rycerzy mieczowych Inf lantskich i pomimo  tego,  że był w ie rnym swym 
bogom,  dozwol i ł  F r an c i s zk an o m zbudow ać  kościół  w Wiluie  i r ozk rze -  
wiać  w iar ę  Chrys tusa  w Li twie.  P o  śmierci  Gedymina  r. 1 3 3 8  osiadł  na 

stolicy Li tewskićj  lecz nie na d ługo ,  syn  jego J a w n u t ,  po  k tó rym o t r z y ­
mawszy g od no ść  Wielkiego ks i ążęcia  L i t wy  dzielny O lgerd ,  podb ic i em 
Rusi  rozszerzył  g ran i ce  swego  pańs twa ,  a przez zawarc i e  zw iązków m a ł ­
żeński ch  nap rzó d  z Mar ją  a potśra  Ju l j anną  księżniczkami ruskiemi ,  o t w o ­

rzył  w s t ęp  do Wi lna ch rze śc j anom nie tylko r z ym 'k i eg o  lecz i g reck i ego  
wyznania .  P iot r  Grastowd czyli Gastold,  [możny pan i poufnik O lge r da ,  
idąc za pr zykł adem władcy,  poś lubi ł  także sobie katol iczkę Annę  B u ­
czacką  polkę i p rzy jąwszy  wiarę  mał żonki ,  zos t ał  op i ekunem i spół roz-  
krzewicielem religji katol ickiej .  J ed na kż e  kapłani  pogańscy  z zawi śc i ą  

patrzyli  na zw o lenn ików wiary Chrys tu sa  i kiedy O lg e rd  wyda li ł  się po 
no w e  zwycięztwa na Ruś ,  a G as to w da  namies tnika  jego,  sp r a wy  publ i cz­
ne na Podlas ie  w ezwa ły ,  wówcz as  od po dbu rzo neg o  przez nich ludu W i ­

leńskiego siedmiu F ra n c i s z k a n ó w  i Eu s t achy  z d w o m a  innymi  d w o r z a ­
nami  Olge rda ,  wyznan ia  grecki ego,  śmie rć  męczeńską  ponieśli .  J edn ak że  
po pow roc i e  do stolicy W .  księcia bu n t o w n icy  uka ran i  byli i ehr ześcj an  
liczba już to przez  osiedlenie  n iemiecki ch  r zemieś ln ików i kupców r u ­
skich,  j uż  przez nawracani e  tubyl ców,  coraz  się powiększa ł a ,  tak,  że za 
W ł a d y s ł a w a  Jagi eł ł y,  nas t ępcy Olgi erda ,  mianowic ie  wczasie ws t ąp i eni a  
j e go  r. 1387 na  t r on  P i a s tów ,  Wilno  już w wielkiśj  części było o sadą  
chrześcjańską .  Od tąd  zaczyna się epo k a  od rodz en i a  Wi lna ,  pod godł em 
Chrys tusa  skruszyły  się ba łwany ,  upad ły  ba łwochwalni ce  i na ich g r u ­
zach wzn io s ł a  się wspan ia ł a  ka t edra  biskupia  pod we zw an i em  św.  S t a ­
n is ł awa,  k tór a  przy jąwszy  pod s w ą  opiekę  is tniejące dotąd kościoły na 

An loko lu  św.  P io t r a ,  na p iaskach Pann y  Mar j i ,  oraz s t o j ące  w ś ró d  d o ­
mó w kupiecki ch  dwie  cerkwie  św.  Mikoła j a  i św .  Trójcy ,  szybko rozlała  
na ca ł ą  Li twę g ó r n ą  świa t ło  religji chrześc jański ej .  Pożogi  i zniszczenia 
n i e j ednok ro tn i e  najściem Krzyżaków mias tu nanies ione ,  przez nadan i e  
p r a w a  Magdebu r sk i ego ,  r ych ł o  się zatar ły,  a na tomias t  piękne do my  d o ­
bry byt mieszkańców oznacza j ące wzniosły się. R z ą d y  też miasta ,  w sa-

(a) Histor ycy nasi  domyś l a j ą  się, iż to  wezwan ie  jes t  p o d ło ż o n e m  
i miejsca nfe miało,  j es t  to t w ó r  a rcyb iskupa  Rygskiego.



mytu jego zarodku przez K rew e-K rew ejto ,  połćm  przez T iw unasa  (Ci- 

w una), a następnie przez H orod n iczego ,zaś  od r. 13 87  przez burmistrza 
piastowane, od zatwierdzenia unji z koroną na sejmie Horodelskim roku 
1 4 1 3 ,  oddane zostały wraz z całera w ojew ód ztw em  Wileńskiem Moni-  
w id o w i w ojew odzie ,  chociaż przed nim jeszcze metryka Litewska w sp o ­
mina o Kęzgajle, jako w ojew od zie  Wileńskim. Nadto dla ułatwienia rzą­
d ów  tegoż oddalonego od stolicy Piastów kraju, Jagiełło  ustanowił na.  
miestnika w osobie Skirgajłły brata sw ego .

(D a lt t y  ciąg nastąpi).

O UPRAWIE

BURAKÓW PASTEWNYCH.

W iadom o już każdemu, iż pod w pływ em  teraźniejszych okoliczno­
ści, tylko starannie prowadzone i postępow e gospodarstwa, będą mogły  
jakąkolwiek korzyść przynosić. Każde gospodarstw o, jeżeli ma być d o ­

brze urządzone, pow inno przedewszystkinm całe sw oje  siły wytężyć na 
jak najobfitszą, zarazem niezbyt kosztowną produkcję naw ozu , a zatem  
na pom nożenie  inwentarza i na obmyślenie paszy dla n iego .  W e  w szyst­
kich ulepszonych gospodarstwach rośliny ok o p ow e  najważniejsze w  tym 
względzie  zajmują miejsce, bo oprócz obfitej i zdrowej paszy, przez kil­
kakrotne w ciągu wzrostu spulchnienie ziemi, bardzo korzystnie w p ły ­
wają na następne plony. Przed kilką laty, a osobliw ie u nas, tę przysłu­

gę  czyniły nam jedynio ziemniaki, ale w miarę n iep ew n ego  ich urodzaju, 
starano się innemi roślinami oneż  zastąpić, próbowano różnego  rodzaju 
rzepy, karpieli, różnych buraków, a naw et i bobu w rzędową upraw ę,  
dośw iadczen ie  jednak okazało najkorzystniejszą w  tym celu upraw ę bu­
raków, tak zw anych pastewnych (Turnips R iiben), gdyż przez sw oją  w ła '  
sn o śs  wyrastania w  p o łow ie  po nad ziemię, udają się na mniej g łę b o k o  
spulchnionćj roli i stosunkow o do ilości nawozu i staranniejszej uprawy,  
ze wszystkich innych największy plon wydają. Dla tego zdaje s ię ,  że ro z ­
p ow szechnien ie  tćj rośliny, a razem krótkie wskazanie sposobu jćj cho-  
dpwar.ia, oparte na doświadczeniu, p ow inno  być ważną przysługą dla 
ogółu gospodarzy.

Gatunek ten buraków, jak wszystkie ogrodow iny, udaje się najlei 
pićj po lekkiej i suchej czarnoziemi, niepogardza jednak i gruntem p o­
śledniejszych przym iotów , aby tylko w miarę o ile zbywa naturalnych  
zasobów  ziemi, nagrodzić je można przez stosunkow e znaw ożen ie  i sta.  
rann ejszą uprawę. Dla tego rola pod buraki przeznaczona, powinna być 
w cześn ie  zaraz pa żniwie płytko podorana, w parę tygodni bronami 
w  poprzek zagonów  powleczona, a w późnej jesieni (lub w  ostatnim  
przypadku bardzo wczas na w iosnę) nawozem pow iez iona  i na poprzek  

jak najlepiej przeorana. Zgłębienie warstwy rodzajnćj niemało się przy­
czynia metylko do pomnożenia, ale naw et do podwojenia  plonu tćj rośli­
ny; ale jeżeli w naszych gospodarstwach nie możem y jeszcze o tern po- I 
myśleć, bardzo dobrze burakom służy, jeżeli przy pow tórnej orce, za każ- I 
dym pługiem pójdzie radło (podskrobnik), które nie wyrzucając martwej I 
ziemi na wierzch, wzruszy ją o tyle, że w nićj korzenie buraka będą się I 
mogły zagłębić. Tak tedy przysposobiona rola powinna zostać-przez zi- j 
mę; dopiero z początkiem wiosny, należy ją sk ośn o  przeradlić, zaw lec  I

I i w parę tygodni znowu przeorać i zawlec na p odłóż  i na poprzek, a p o ­
tem ciężkim walcem zw ałkow ać. Rozumie się, że d w ie  ostatn ie  orki p o ­
winny być me w  składy ani w zagony, ale druga na poprzek, a trzecia  

w kierunku najpierwszej,na rów n ep o lau sk u teczn io n a . P o n ie w a ż z w s z y ­
stkich roślin ogrodow ych , burak najdłuższego czasu  potrzebuje do kie ł­
kowania i do wykształcenia rośliny, dla tego przez w zgląd  na op óźn ie­
nie wzrostu przez przesadzenie, i dla wielu innych p o w o d ó w ,  uprawia-  
nia go, osob liw ie  na większą skalę, przez flancowanie doradzać nie m o ­
żna. D oświadczenie przekonywa, że buraki udają się tylko pod w arun-  

I kiem wczesnego siewu, dla tego ten względnie do pory, ma się zaczynać  
około 2 0  kwietnia, a kończyć najpóźuićj z 10 maja. Go do pożytku m o ­
czenia nasienia przed zasiewem, różne są zdania. Suche jeżeli się używ a,  
kiełkowanie bardzo się opóźnia i chwasty wcześniej obeszłe, więcej szko­
dzić i zagłuszyć go mogą; zamoczone zaś ziarna, jeżeli wsadzone w zie­
mię suchą a osobliwie glinkę ła tw o  wysychającą, nieprędko doczekają  
się deszczu, mają dosyć wilgoci aby się zepsuć mogły, a za mało żeby 
mogły kiełkować, dla tego zdaje się, że najstosowniejszy sposób p rzygo­
towania nasienia jest przez zamoczenie na 2 4  godzin przed użycićm  

w gnojówce, w której rozpuszczono Ijtardzo małą ilość wapna, a w  chwili 
użycia przez zmięszauie go  z proszkiem wapna wylasowane,go na p o w ie ­
trzu. W apno ma w łasność przyciągania i zatrzymywania wilgoci, a przej­
mując grubą łupinę ziarnka burakowego, przyczynia się niezmiernie do  

przyśpieszenia jej otwarcia i kiełkowania, a strzeże przed myszami i o w a ­
dami, które mogłyby je uszkodzić. D o obsadzenia jednego  morga pol­
skiego (3 0 0  prętów) potrzeba 2  do 2 ' / 1 garncy nasienia. W  uprawie  
polowćj, gdzie jeszcze zapłytką mamy warstwę rodzajoćj ziemi, najsto­
sowniejszy sposób uprawy rzędow ćj buraków jest następujący: W  przy- 

gotowanćj jak wyżćj roli, za pom ocą pługa z dwiema odkładnicami, w y ­
snuje się wązkie zagonki, najlepićj w przec iw nym  kierunku dawniejszych  
zagonów, zupełnie tak, jak się to robi przy oborywaniu ziemniaków, tak 
jednak, aby jedna skiba na drugą zaahodziła, aby przez takie oranie z g u ­
biła się warstwa rodzajnćj ziemi. Następnie te zagonki należy się w  p o ­
dłużnym ich kierunku lekko przytłoczyć lekkim walcem, ciągnąć się da- 

I J4cym nawet przez jednego lub dwóch ch łopców , dla tego,aby ichgrzb ie-  
I ty urów nać. Jakkolwiek burak potrzebuje w dobrej ziemi 1 stopy kw a-  
I dratowej do sw ego  wzrostu, przypuszczając odleg łość  zagonów od sie- 
I bie 18 do 2 0  cali, wypadałoby w długości rzędów  umieszczać ziarna na 

I 8  cali od siebie; przez wzgląd jednak na trudność i wielką zależność od  
I Pory, i innych okol czności kiełkowania nasienia, Oczapowski radzi, aby 
I je sadzić w odległości 4  cali, i to po dwa ziarnka, a póżnićj przy ple­

wieniu zbyteczne wyrywać, i wrazie pory dżdźystćj lub spodziewanego  

deszczu, używ ać na nadsadzenie miejsc próżnych, gdyby się takie znala­
zły; które jakkolwiek Diezrównają innym co  do wielkości, nagrodzą je*

| dnak robotę.

Na w ysokości tak naoranych i przy w ałkow anych zagonów , zapo* 

mocą palika lub kilku ostro zakończonych palików osadzonych na jednera 
ramieniu, a długich na 1 do l ‘/ a cala, robią się dołki, w które druga oso ­
ba, mająca w  fartuchu nasienie, wpuszcza po jednem grubszem, lub po 

dwa drobniejsze ziarnka; trzecia zaś idąc za niemi, powinna przytłaczać  
o w e  dołki z nasieniem, ale nie przez przyciśnienie ich i zasypywanie zie­
mią n góry, bo wtedy nie jeden do'ek  nie zasypałby się zupełnie, w k tó ­
rym ziarno pozostałoby w próżni i dla tego raczejby się zepsuło niż we-



s*ło, ale należy, obróciwszy dłoń ka szczytowi dołka ucisnąć go dłonią 
> razem palcami poniżćj,  ażeby ziemia ze wszystkich stron doległa do 
^ sadzonego  nasienia. W ypada  tu zrobić jeszcze uwagę; że ile możno­
ści zagonki wyorane, przewałkowane i zasadzone powinny być w jednym 
dniu, gdyż jeżeliby się zrobiły na kilka dni przed sadzeniem, przez ope- 
facją słońca po jednej i drugiej stronie w  czasie posuszy, zostałyby p o ­
zbawione wilgoci, i później w sadzonem u ziarnu niemogłyby onćj udzie­
lić tyle, ile koniecznie po trzebuje  do kiełkowania.

(Dokoriczen ic na- tąp i).

WYCHÓW, PIELĘGNOWANIE Ji CHODZENIE OKOŁO 
ZW IERZĄT DOMOWYCH.

A, Ogólne uw agi nad  wychowem i  u trzym yw aniem  zw ierząt 

domowych.

( D a l s z y  c iąg ) .

s. Kucie koni.
Dobre okucie koni nietylko się przyczynia do zachowania zdrowia 

konia, ale go też czyni na dłuższy czas użytecznym. Jeżeli koń nie zna 
Jeszcze podkowy, albo jeżeli ma róg kopyta twardy, trzeba kopyto jego 
°a  12 godzin przed kuciem obłożyć gliną z krowieńcero. Niektórzy na- 
c*erają też twarde kopyta od czasu do czasu jaką tłustością, aby nabra- 
9̂ giętkości, i to nie jest nic złego.

Podkowy stare trzeba oderw ać ,a  dać nowe, skoro róg tak nadrosł,  
11 kopyto dostało kształt niezgrabny, strzałka nie dotyka już więcćj zie- 
toi, ściany kopyta wystają po nad żelazo,i skoro żelazo samo się ubiegało.

P rzy  kuciu koni następujące rzeczy zachować należy:
1. Z koniem spokojnie się obchodzić i nie bić go, broń Boże!
2. Stare podkowy ostrożnie odjąć, a goździe (ufnale) zaraz dobrze  

8®hować.
3. Spodni brzeg ścian kopytowych, skrob i zgiętki kopytowe, przed- 

8tawiają prostą płaszczyznę.
4 . S trzałka pow inna dotykać ziemi.
5. Podeszwę cokolwiek wydrążyć można, lecz kątów podeszwy nie.
6. Piłowanie powierzchni kopyta jest w każdym względzie szko­

dliwe.
7. Nowa podkow a powinna dostać kształt i wielkość kopyta, a 

w rozmiarach swoich w ogólności,  oraz wielkości i przeznaczeniu konia 
Odpowiadać. Powinna być wszędzie rów no  gładko ukuta, nie mając za 
Wysokich ocylów. Tylko na ślizgawicę zaostrzają się ocyle. Gdyby pod ­
czas ślizgawicy nie miały mleć konie ostrych ocylów, trzeba podkowy 
Opatrzyć przynajmniśj każdą dwiema ostremi gwoździami.

8. Dziury do ufnali tak podzielić trzeba, aby podkowa wszędzie 
fówno i mocno do  kopyta przystawała. Dziury te są lejkowate. Gru- 
b°ść ufnali stosuje się do grubości podków. Powinny być gładkie i gięt 
k 'e i a główki ich zupełnie do dziurek zastosowane, w które na włos pa­
sować muszą.

9. Skoro  już podkowa przypasowaną jak się należy została, trze- 
ba poprzestać ją rozgrzewać, powinna wszędzie równo przystawać.

10. Goździe należy wbić dość wysoko i dobrze  je zanitować. U nóg 
przednich powinny znajdować się najniżej przyzagiętkach, u nóg tylnych 
przy skrobie, czyli przodzie kopyta, a u  przednich i tylnych najniżćj od 
w ew nętrznej strony kopyt.

t - Tym czasow e opatrywanie koni w zwyczajnych chorobach aż 
do przyjścia weterynarza.

P ow innością  jest każdego, co hoduje konie, a jest to nawet i z j e ­
go pożytkiem, aby poznawszy chorobę konia, natychmiast przedsięwziął 
co stosownego przeciw nićj, i jeżeli nie ma tyle znajomości i odwagi, sam 
ją leczyć dalćj, aby zaraz posłał po dobrego weterynarza- Nigdy przecież 
nie trzeba udawać się do ludzi nieznających się na sztuce leezenia, i nie- 
mających o nićj żadnego wyobrażenia, rii nauki; bo ci zazwyczaj nic nie 
poradzą, a najczęściej zwierzę zgubią: chyba, że natura końska sama so­
bie pomoże.

Wagenfelda powszechną książkę weterynarską, z której wiele czer­
pałem, każdemu polecić mogę; podług niej wiele koni szczęśliwie ule­
czyłem.

1. Okaleczenia i  rany, pochodzące od ostrych i  kończytych narzędzi, 
ja ko  to: od kos , wideł i t. p.

Zrewidować ranę dobrze, oddalić z nićj wszelkie obce rzeczy, w y­
myć czysto zimną w odą i obłożyć ją  pakułami, wolnemi od paździór. 
Gdy rana jątrzyć się będzie, użyć codzień do wymywania letniej wody, 
a do okładania świeżych pakuł. Jeżeliby k r e w ’po użyciu zimnej wody 
ciec przestać nie chciała, tedy wymyć ranę tęgim octem lub rozczynem 
z 4 łutów ałunu, rozpuszczonego w */» kwarty wody zimnej, albo też 
macza się płat lub pakuły w wodzie, z 4 łó tów  siarczanego kwasu, z 3 
łótów winnego spirytusu, z y 4 kwarty winnego octu i z y 4 kw arty  wo­
dy, i kładzie się w ranę. W  najgorszym razie wypala się ranę żelazem 
i tym sposobem się krew zatrzymuje.

2. R a n y  z  odciśniema, odgniecenia i  rozdarcia.
O bm yw ać je  Często zimną wodą, a jeżeli są znaczne, przykryć ko­

nia, dać mu mniej karmy, dopóty, dopóki się obierać nie zaczną. Skoro 
zaś już ropę  mieć będą, poddać mu obfitszą strawę. Jeżeli skóra się przy 
odgnieceniu nie oderwała, trzeba ranne  miejsce ustawicznie chłodzić zi­
mną wodą, lodem lub śniegiem, jeżeli jest.

3. R any pochodzące z  ukąszenia wściekłych zw ierząt.
W  około rany wystrzydz ostrożnie nożycami włosy (sierć), a ra^ 

nę natychmiast wypalić rozpalonem, kończyłem żelazem. Wszystko zaś, 
co było z raną  w  styczności, jako też śliny i ropę, spalić, albo głęboko 
zakopać. Ukąszonego konia ciągle przez dziewięć tygodni pilnie dog lą ­
dać i ustawicznie uważać na niego należy, a skoroby się okazały znaki 
wściekłości, natychmiast go zabić i głęboko zakopać,

4. R any od tru c izn , nabrzm iałości od ukąszenia os, bąków  i t. p.
Miejsca zbolałe lub opuchłe obłożyć zrosłą darn iną ,  a tę potćm 

często zimną zwilżać wodą.

5. Odciśniema od siodeł i  iłów  (półszorków ).
Obłożyć je dobrze zrosłą darniną, przymocować popręgiem i csę-  

sto zwilżać zimną wodą. Gdzie zaś popręgu lub pasa użyć nie można, te 
miejsca trzeba obłożyć na ciasto urobioną gliną, i zwilżać ją  wodą. J e ­
żeli przy odciśnieniu i skóra się nadwerężyła, tedy przed wymienionem 
obłożeniem kładzie się wprzód na to miejsce zmaczana w wodzie łatka.



Na okaleczonyoh mie j s cachchędożyć  n iemożna .  S iodło lub szory,  od k tó ­
ryc h  się koń odc i snął ,  n atychmias t  z r ewido wa ć  i co tara z łego,  n a p r a ­
w ić  należy. Szory o raz  w y s m a r o w a ć  t r zeba .  Pows t a ł e  rany  os t rożni e  
w ym y ć  czystą g ą b k ą  i po t r zą snąć  d r o b n o  u t ł uczoną  m y r o w ą  gumą  (gu- 
mi myr rhae) .  O d  t e go  zagoi się w  kilka dni i na jgorszy odcisk,  a rana  
w k ró t c e  się zamkn ie  bez wszelkiej  obawy.  Gdyby zaś tu i owdzie  mał e 
zapalenie,  k tór e też ma r tw ak i e i n  lub spi eklośc i ą  zowią,  spos trzedz  się 
dćło ,  więc je sma row ać  gęsim t ł uszczem,  n ie s łonem mas łem,  zajęczym 
sk ro m em ,  śmiet anką i t. p. W  miejscach,  gdz i eby  szory gołś j  skóry d o ­
tykać  miały,  pod łożyć  kaw a łe k  sarniej  lub zajęczćj skórki .

6.  R any ze spalenia i  z  oparzenia.
O kła dać  częs to r anne  miejsca świeżymi materacykami  z utar tych 

su ro wyc h  kartofli ,  albo też użyć do ok ł ada n i a  zimnćj wody,  lodu lub śn i e ­
gu,  us t awicznie  je  odmieniając.  Pryszczcie,  które  powsta ły poprzec inać.  
Jeżeli  spalona  skó ra  j e s t  c za rna  i skurczyła  się, tedy robi ć  częste o k ł a d a ­
nia ze 4  ł u t ów  lnianego siemienia  go towanego  w 2 kwar tach  wod y ,  tak 
d ługo,  aż ostatnia do  po łowy  wyparu j e .  K re w  puszcza się tylko w t e n ­

czas,  jeżeli nas t ąp i  febra.
7. Mniejsze okaleczenia pyska i  ję zy k a  (ozora).

W y m y w a ć  je  częs tb szczególniej  po każdćj  s t r aw ie ,  z imną ,  czystą  
w o d ą  i dawać  koniowi ,  aż do zupe łnego  wygojenia ,  śrót ,  o t r ęby  i t r awę .  
Wędz id ł a  tak u szykować  należy (o ile można) ,  aby z r an ionych miejsc nie- 
dotykały.  Jeżel i  okaleczenia  są znaczne,  tak,  ze i koście  są n a d w e r ę ż o ­
ne,  tedy czekać,  aż przybędz i e  lekarz zwierzęcy,  a t ymczasem nie dać  k o ­
n iom nic do żarcia.

Przy zapaleniu i opu r hn i en i u  podniebi enia ,  t r zeba o bw in ąć  kij w 
ki l koro  z łożonym płatem,  zamaczać go  w mieszaninie z kw ar t y  wody,  
7*  kw ar ty  oc tu  i cokolwiek soli i dać go koniowi  żuć,  często odświeżając.

8.  Nabrzękloście (nabrzm iałości) na brzuchu , p u zd ra  i wymienia.
Przyczyny ich są: dawnie jsze  cho roby ,  np. zołzy,  ochwa t ,  brze-  

i n i enność ,  p rzyt łumieni e  wyz i ewów skóry (potu),  n i edba l s two w cbędo -  
żeniu,  pot r ącanie ,  uderzeni e (bicie) ,  zepsuty,  zły o b r o k  i zgniła woda .

Jeżeli nab rzmia ło ść  nie sp r awia  kon iowi  bólu i jeżeli  j e s t  tak mięk­
ka,  że nac i snąwszy  ją pa lcem,  pozos t an i e  w niej do ł ek ,  tedy ją naparzać  
od w ar e m  z j agód j a ł ow cow ych ,  z chmielu i octu.  P r zy t śm  da w ać  kon iom  
silny po k a r m  i dość  co dz i ennego  ruchu.

9. Zatrata.
i  Oczyścić  ranę,  aby ro p a  od p ł y ną ć  tnogła.  Do pó k i  się nie obierze ,  
o bm yw ać  j ą  z imną  wod ą ,  a gdy się już obra ł a ,  letnią.  P r zyczyną zatraty 
jes t  fałszywe s t ąpn ien i e

10.  G ruda.
J ćj  przyczyny są: złe,  z an i e dbanechędożen i e ,  nieczystą stajnia,  b ł o ­

tnis te drogi ,  bagni s t e  pas twi ska ,  Spuszczone do nóg  zołzy,  zebran i e  się 
j adu  jakiej  cho roby  i zbytni e paszeni e koni ży tem.

W  cho rob i e  tćj g łó w n ą  s t anowi  rzecz  czystość,  dla tego Stanina 
p o w in n a  być ba rdzo  chędoga i p ow inn a  mieć dob re  posł anie .  Sierć  
z miejsca bolącego  t rzeba oddalić,  a po tem je  obmyć  letnią wodą.  Jeżeli 

koń  kuleje,  więc ma ból, k tó r en  aby uśmierzyć ,  r ob i ą  się okł adan i a  na 
l etnio  z ugniec ionego lnianego siemienia,  albo z ows ianćj  kaszy,  go towa-  
nćj  we  wodzie .

(D alszy ciąg nastąpi.)

Średnie ceny żyw nośc i  na targach W a rsza w y  i Pragi.
Dnia 16 (28) październ ika  1853 r.

Od
r s . |k o p .

Do
r*.| kop

Zyta  c z e t w e r t .............. 7 ,9t >r,
Pszen icy  „ 9 88
Grochu p o ln e g o  . . . . 9 78

,, cuk row etro  . . 
F a s o l i ................................

1 1 2
10 4

B r y k i ................................. 6 27
J ę c z m ie n ia ...................... 6 30
Owsa . . . 4 26 0.
Mąki pszen.  przedniej . 12 62

„  o rdynarne j  . . . . 10 ■71
ż - tne j  pytlowej.  . 8 33 7 ,

,, g i > c z a n e j .............. 8 8 2
Kaszy jaglanej .  . « . . t l 95

„  gryczanej  zw . . 10 70
„ d r o b n e j ............... 19 -4.il/° * / l
„  jęczm. pe r ł .  . . >1 10
.. ,, ordyn. . 10 3

Siana p u d ......................... — 28

Od Do 
rs . |  k o p . | r s . | k o p .

S łomy p u d .................
S iana  fura 1 -k o n n a  .

,, ,, 2 -k o n n a  .
S łomy fura z w y c z .  
D rzew a  sosn. sążeń  .
W ó ł  d o b r y ..................

,, ś r e d n i ..................
,, l i c h y ......................

Ciele .............................
Baran .............................
W ieprz dobry  . . . .  

„  średni . . . .
„  l i c h y ..............

.Masła p u d ..................
S łon iny  , , ..................
Kartofli c ze tw e r t  . . . 
O kow ity  wiadro . 
S zu m ó w k i  wiadro . .

13

35
50
65

50
20
40

43 —
35 j -

-  27 -

93

40
60
42
55
13

27j -  
15( -  
1 2  —

S prow adzono  w  dniu 28 październ ika r. b. z C esars tw a  Rossyjskiego p rzez  tu te j-  
; s zych k u p c ó w :  w o łó w  sz tuk 682, z różnych miejsc Królestwa 46. ogó łem  w o łó w  

ztuk 70Sj wieprzy 609, c ieląt — , baranów  850, z tych zakupili  rzeźn icy  tu te j -  
s i na konsumuję m ieszkańców : w o łó w  sz tuk 536, w iep rzy  370 barany wszystk ie .

KUKS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.

Dnia 16 (28) października 1853 roku ŻĄ D A JĄ < DAJĄ

lis. kop Rs. kop.

1. W E X I. E.
Amsterdam 250 z ł .  11. . ,  . . .  2 51......................... __
Berl in  100 t a l a r ó w .............................. 2 M. . 93 90 93 60
G dańsk  100 t a l a r ó w ..............................2 M.................................... — __ __ __
H am burg  300 b. m. k ........................... 2 M. . . . . . 141 15 — —
Londyn 1 funt s t e r i ................................3 M. , . 6 21 6 20
M oskw a 100 rub. 6r............................... 1 M.............................. — — — —
P ete rsbu rg  100 rub s r ......................., 1 5 1 .................................... — — —. —
Paryż  300 f r a n k ó w ..............................2 M.................................... 75 15 — —

82 80 — —
Wrocław- 100 t a l a r ó w ........................ 2 VI. . . .  , . — — __ —

2. M 0  K E T Y.
P ó ł - ł m p e r j a ł y .................................... ...... — — 5 15%
H o le n d e rsk ie  duka ty  n o w e ............................................................. — — ---

3. P A P l E l t  V.
Obligi S k a rb o w e  4 - p t e c .  za  100 rs. o p rócz  k u p o n u  . . — ■ — 87 ---
Listy z a s ta w n e  b i a ł e ,  d ługiego okresu (o p ró cz  kuponu) — — _ ---

za 100 z ł . .............................................................................. — — 14 49
Obligacje  U d zia łow e na 300 zł. ................................................. — — __ —

„ „  Serje  w y l o s o w a n e ..............................
O b i i ja c je  c z ą s tk o w e  na 500 zł. oprocz  k uponu  . . , 
C e r ty f ika ty  B a n k u  lit. A na 300 z ł .............................................

— — —
— — __ —
— __ __ —

D o w o d y  Kora. C e n tr .  Likwid. za  100 z ł ................................ — — —

V»a.tość K uponu  od L is tów  zas taw  n y c h  kop . 21.

K URS GIEŁDY BERLIŃSKIEJ.
Dnia 20 Października 1853 r.

 _______________  P A P I E R Y . _____________
R o s sy js k o -A  g ie lska  P o ż y c z k a  41/ ,- p r o c .  . ...............................
Polskie  O b i isa c je  S k a r b u  4--proc.  . , . . . . . . . . 
C e r ty f ik a ty  B. P . na O b l i^ .  c z a s t .  lit. A. 3 0 0  z ł .  5 - p r o c .

lit. B. 200
Polskie Listy Z a s t a w n e ...........................................................................

,, „ „ n o w e  . ......................................
,, O b l igac je  U d z ia ło w e  500 z ło to w e  . . . . . . .

3 0 0 - z ł o t o w e  . . . .  . . . . .

żądają  i p łacą

98 V* 
8974

94
89

88
96

93

5'  Drukarni J. U nger .— Wolno d ru k o w a ć .—  W W arszawie dnia 17 (29)  październ ika 1853 r . — C enzor,  F. Sobieszczański.


